
 
 
 
 

Szkoła Podstawowa Klonowic w Lublinie 

zaprasza uczniów klas I - III do udziału w konkursie recytatorskim: 

 

”Zemsta logopedy czyli wierszyki łamiące języki” 
 

 

 

 

 
 

 

 

Termin konkursu:  
 
Zgłoszenia do wychowawcy klasy: do 25 października 2024 

Datę etapu klasowego wyznacza wychowawca klasy ale nie później niż do 
 8 listopada 2024 

Data konkursu szkolnego: 14 listopada 2024 
 

 

Regulamin szkolnego konkursu recytatorskiego: 

 

,, Zemsta logopedy czyli wierszyki łamiące języki” 

 

Organizatorem konkursu jest świetlica szkolna we współpracy z logopedą. 



1.Cele konkursu: 

• promowanie prawidłowej wymowy  

• uwrażliwienie na piękno języka polskiego  

• ćwiczenie pamięci  

• promowanie talentów recytatorskich  

• kształcenie umiejętności publicznych wystąpień  

• kształcenie umiejętności systematycznej i wytrwałej pracy  

• dobra zabawa☺ 

 

2. Warunki uczestnictwa: 

Szkolny konkurs recytatorski ,, Zemsta logopedy czyli wierszyki łamiące języki”” adresowany jest  

do uczniów klas I – III Szkoły Podstawowej Klonowic w Lublinie. 

Zgłoszenie do konkursu oraz zgoda rodzica są jednoznaczne z zapoznaniem i akceptowaniem 

jego regulaminu.  

Uczestnictwo w konkursie oznacza, że uczestnik wyraża zgodę na przetwarzanie danych 

osobowych, rejestrowanie i udostępnianie wizerunku na potrzeby organizacji, promocji i 

dokumentowania konkursu. Uczestnik wyraża zgodę na publikowanie listy uczestników i laureatów 

konkursu. 

3. Zasady i przebieg konkursu: 

•  Uczniowie, którzy zgłoszą się do udziału w konkursie przygotowują do recytacji 2 wiersze  

z trudnościami artykulacyjnymi, każdy utwór musi „dotyczyć” innej trudności  

np. jeśli jeden tekst zawiera wyrazy z głoską „r”, to drugi powinien gromadzić słowa z 

głoskami „syczącymi”, czyli s, z, c, dz lub „szumiącymi”, czyli sz, rz, cz, dż  

• Wiersze wybieramy spośród utworów zaproponowanych przez Organizatora  

• Utwory są podzielone na 3 grupy:  

- wiersze dla uczniów klasy 1 

- wiersze dla uczniów klasy 2 

- wiersze dla uczniów klasy 3 

 

• Termin zgłoszeń:  

• Przebieg konkursu jest dwuetapowy: 

I ETAP KLASOWY : eliminacje odbywają się w klasach i mają na celu wytypowanie 3 

uczestników do konkursu szkolnego z każdej klasy. 



II ETAP SZKOLNY PRZEBIEGAĆ BĘDZIE W DWÓCH KATEGORIACH: 

   I kategoria – uczniowie klas 1A i 1M  

   II kategoria – uczniowie klasy 2J 

   III kategoria – uczniowie klasy 3J i 3K 

 

Termin konkursu:  

Zgłoszenia do wychowawcy klasy: do 25 października 2024 

Datę etapu klasowego wyznacza wychowawca klasy, ale nie później niż do 8 

listopada 2024 ( piątek) 

Data konkursu szkolnego: 14 listopada 2024 ( czwartek) 

Miejsce: Owieczkownia 

 

4. Kryteria oceny recytacji:  

 - dobór tekstu i jego pamięciowe opanowanie (0-5 pkt)  

 - interpretacja (0-5 pkt) 

 - intonacja (dykcja), poprawność recytacji (0-5 pkt)  

 - ogólne wrażenie artystyczne (  (postawa recytatora, uzasadniony gest sceniczny,  

 element ruchu, strój, rekwizyty) (0-5 pkt) 

Etap szkolny wyłania trzech laureatów oraz dwa wyróżnienia w każdej kategorii. 

 

5. Termin Konkursu: 

 -  Zgłoszenia uczniów wraz ze zgodą rodzica na udział dziecka w konkursie należy kierować  

do wychowawcy klasy do dnia  

- Obrady jury zaplanowane są w dniu 14 listopada 2024 ( czwartek) 

- Laureaci Konkursu, o terminie i miejscu wręczenia nagród poinformowani przez jednego  

z nauczycieli wchodzącego w skład jury. 

 

 

6. Ocena i nagrody: 

Virginia Sitarz – Dyrektor Szkoły 

Agnieszka Siwek – Koordynator świetlicy,  



Marta Wiśniewska – nauczyciel świetlicy, 

Wioletta Betiuk – logopeda szkolny  

Dorota Łabędzka – Malec – nauczyciel języka polskiego. 

Wszyscy uczniowie biorący udział otrzymają dyplomy a laureaci I, II, III miejsca  

oraz osoby wyróżnione otrzymają dyplomy oraz nagrody rzeczowe. 

 

7. Uwagi końcowe: Wyniki konkursu zatwierdzone przez Komisję Konkursową są ostateczne. 

                              Niniejszy regulamin jest jedynym dokumentem określającym zasady konkursu. 

 

ZAPRASZAMY DO WZIĘCIA UDZIAŁU W KONKURSIE! 

 

 

 
 
  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 

UTWORY DO RECYTACJI: 

KLASA 1: 

 

Wierszyki z głoską „r” 

 

BARAN 

 Przyszedł baran do barana i powiada: 

 “Proszę pana, nogi bolą mnie od rana,  

pan mnie weźmie na barana.”  

Baran tylko głową kręci:  

“Nosić pana nie mam chęci.  

Ale znam pewnego wilka,  



który nosił razy kilka”.  

Trwoga padła na baranów:  

“Dobrze nad tym się zastanów,  

wiesz, co było swego czasu?  

Nie wywołuj wilka z lasu”.  

Baran słysząc to zbaraniał,  

baran dłużej się nie wzbraniał,  

i choć rzecz to niesłychana,  

wziął barana na barana.  

 

TR…  

Ma je lustro, futro, trawa,  

tron, trolejbus i potrawa. 

 Na trybunie razem stoją,  

trochę się wiatraka boją. 

Oblizują miodu plastry, 

dwie literki, prawie siostry. 

Sok z truskawek popijają 

I na trawce w berka grają. 

 

 

KOLOROWE KORALIKI 

Karolina ma bez liku  

kolorowych koralików: 

czerwonych i purpurowych, 

srebrnych, czarnych i brązowych, 

granatowych, karminowych, 

szarych i pomarańczowych. 

Karolina w czasie ferii 

zrobi zestaw biżuterii: 

bransoletkę dla Kariny: 

sznur korali dla Krystyny, 

srebrny brelok dla Barbary, 

i wisiorków cztery pary, 

dwie obrączki dla Marleny 

oraz broszkę dla Ireny. 

 

RARYTASY STASIA  

W swoim małym pokoiku  

Staś ma mnóstwo smakołyków:  

serek wiejski, chleb sojowy,  

słodki soczek truskawkowy.  

Jest sałatka owocowa,  

i rolada kokosowa,  

słodki deser sezamowy,  

wielki tort marcepanowy,  

ostra pasta łososiowa, 

 galaretka brzoskwiniowa.  

Są sardynki, zupa z suma,  

ser podlaski i salami,  

pyszny sernik z bakaliami,  

sękacz, ciastka i ciasteczka,  

miska pełna ananasów,  

Staś ma mnóstwo rarytasów.  

Wierszyki z głoskami syczącymi, szumiącymi i 

innymi: 

 

SZCZYGIEŁ I JEMIOŁUSZKA 

Szczygieł szczebiocze z jemiołuszką: 

- Skusi się pani na jabłuszko? 

- Owszem, szczygiełku, lecz niedużo, 

gdyż się przejadłam dziką różą. 

 

MUSZKA 

Mała muszka spod Łopuszki 

chciała mieć różowe nóżki. 

Różdżką nóżki czarowała, 

lecz wciąż czarne nóżki miała. 

-Po cóż czary, moja muszko? 

Ruszże móżdżkiem, a nie różdżką! 



Wyrzuć wreszcie różdżkę wróżki 

i unurzaj w różu nóżki! 

 

PACZKA DLA APACZA 

Czekam na poczcie, wciąż na drzwi patrzę, 

a gdy tak patrzę wchodzą Apacze! 

Wkracza na pocztę Apacz z Apaczką 

a poczmistrz przyskakuje z paczką.  

- Cóż jest w tej paczce? - pyta Apaczka - 

mówże, Apaczu, cóż to za paczka? 

- Nie wiem, zapytaj innych Apaczek - 

rzekł Apacz, przyklejając znaczek. 

Wreszcie wyjaśnił poczmistrz Apaczce: 

- Apacz pióropusz dostał w tej paczce. 

 

 

STRZYŻYK  

Czubaty strzyżyk  

w czystej czapeczce  

z Tczowa do Tczewa  

toczył kuleczkę.  

W Tczewie tłum tczewian  

wytęża oczy –  

strzyżyk dotoczy  

czy nie dotoczy?  

Tymczasem strzyżyk  

tuż – tuż przed Tczewem  

troszeczkę zboczył  

w krzaczkach za drzewem  

i krótszą dróżką  

krocząc nad rzeczką  

wrócił do Tczowa  

razem z kuleczką.  

 

 

 

SZCZYPAWKA  

Raz szczypawka – jeszcze młoda  

do Szczecina szła.  

Bo w Szczecinie ma kuzynkę,  

którą dobrze zna.  

Jeszcze Szczecin dość daleko 

 a już braknie sił. 

– Troszkę szczawiu i szczypioru – 

 żeby chociaż był.  

Szczaw na szczęście rośnie wszędzie.  

To szczypawce raj!  

Lecz szczypioru nie ma więcej,  

wszakże to nie maj.  

– Szczecin chyba za daleko  

– Powiedziała wnet.  

– Może na Szczebrzeszyn ruszę.  

Podwiezie mnie kret.  

 

 

SZURAJĄCY SZCZUR 

Szepcze szara myszka 

do szarego szczura: 

- Dlaczego wciąż mi przeszkadzasz? 

Czemu wciąż szukasz i szurasz? 

A na to szczurek szary  

szepcze do szarej myszy: 

- Szuram w rytm „Marsza szczura”. 

Ćwiczę! No przecież słyszysz!  

 

  



KLASA 2: 

Wierszyki z głoską „r”: 

 

RYBACZKI  

Ryba rybie radę dała:  

“Moja rybo doskonała,  

dzisiaj łuski już niemodne.  

Radzę ci - kup rybie spodnie”.  

Ryba rybę posłuchała,  

rybie spodnie przymierzała.  

Rak kupował ręcznik właśnie:  

“Rety!- krzyczy. 

- Rety! 

- Wrzaśnie.  

– Ryba rybie spodnie mierzy!  

Czy dla raka jest pancerzyk?”  

Odtąd nową modę szerzą:  

ryba, rak i reszta zwierząt.  

 

KOLOROWE KORALIKI 

Karolina ma bez liku  

kolorowych koralików: 

czerwonych i purpurowych, 

srebrnych, czarnych i brązowych, 

granatowych, karminowych, 

szarych i pomarańczowych. 

Karolina w czasie ferii 

zrobi zestaw biżuterii: 

bransoletkę dla Kariny: 

sznur korali dla Krystyny, 

srebrny brelok dla Barbary, 

i wisiorków cztery pary, 

dwie obrączki dla Marleny 

oraz broszkę dla Ireny. 

 

 

 

CZARNA KROWA 

Czarna krowa w kropki bordo  

gryzła trawę kręcąc mordą.  

Kręcąc mordą i rogami  

gryzła trawę wraz z jaskrami.  

“Czarna krowo, nie kręć rogiem,  

bo ja pieróg jem z twarogiem:  

gdy tak srogo rogiem kręcisz,  

gryźć pieroga nie mam chęci.”  

“Jedz bez trwogi swe pierogi,  

nie są groźne krowie rogi.  

Jestem bardzo dobra krowa  

rodem z miasta Żyrardowa.  

Raz do roku w Żyrardowie  

pieróg z grochem dają krowie.  

Więc mi odkraj róg pieroga, 

 a o krowich nie myśl rogach.  

Ja ci również radość sprawię:  

Jaskry, które rosną w trawie,  

zręcznie ci pozrywam mordą,  

czarrną morrdą w krropki bordo.  

 

Wierszyki z głoskami syczącymi, szumiącymi i 

innymi: 

 

JAMNIK 

W grząskich trzcinach i szuwarach 

kroczy jamnik w szarawarach, 

szarpie kłącza oczeretu 

i przytracza do beretu, 

ważkom pęki skrzypu wręcza, 

traszkom suchych trzcin naręcza, 

a gdy zmierzchać się zaczyna 



z jaszczurkami sprzeczkę wszczyna, 

po czym znika w oczerecie 

w szarawarach i berecie..... 

 

JERZY  

Pod pierzyną Jerzy leży.  

Że jest chory nikt nie wierzy.  

Żali się na bóle głowy,  

że żołądek też niezdrowy.  

Jeszcze rano był jak rzepka  

(co jest od zdrowia krzepka).  

Potem Jurka brudna rączka  

niosła w buzię gruszkę, pączka.  

Mama chłopca już żałuje,  

lecz pan doktor igłą kłuje.  

– Mój Jerzyku nigdy więcej  

nie jedz, gdy masz brudne ręce.  

 

 

TRZNADLE 

W krzakach rzekł do trznadla trznadel: 

-Możesz mi pożyczyć szpadel? 

Muszę nim przetrzebić chaszcze,  

bo w nich straszą straszne paszcze. 

Odrzekł na to drugi trznadel: 

-Niepotrzebny, trznadlu, szpadel! 

Gdy wytrzeszczysz oczy w chaszczach, 

z krzykiem pierzchnie każda paszcza! 

 

 

ŁOŚ 

Do gościa rzekł raz pewien łoś:  

Puść gwóźdź!  

Weź liść!  

Chwyć kiść!  

Coś noś!  

Nieś sieć!  

Gryź kość!  

Czyść nać!  

Kładź maść!  

Lecz gość miał dość i poszedł spać.  

 

PACZKA DLA APACZA 

Czekam na poczcie, wciąż na drzwi patrzę, 

a gdy tak patrzę wchodzą Apacze! 

Wkracza na pocztę Apacz z Apaczką 

a poczmistrz przyskakuje z paczką.  

- Cóż jest w tej paczce? - pyta Apaczka - 

mówże, Apaczu, cóż to za paczka? 

- Nie wiem, zapytaj innych Apaczek - 

rzekł Apacz, przyklejając znaczek. 

Wreszcie wyjaśnił poczmistrz Apaczce: 

- Apacz pióropusz dostał w tej paczce. 

 

CHRZAN BEZ BURACZKÓW 

Pani Chrząszczowa w czwartek nad ranem 

chciała przyrządzić buraczki z chrzanem. 

- Buraczki mam, lecz z chrzanem gorzej… 

Już wiem! Mój mąż Chrząszcz mi pomoże. 

Muszę mieć chrzanu cztery słoiczki. 

Mój mężu, Chrząszczu, skocz do piwniczki! 

 

Chrząszcz poszedł spełnić żądanie żony, 

po chwili wrócił troszkę speszony. 

Przyniósł słoiczki, puste, niestety… 

Chrząszczowa w krzyk: - Ach rety, rety! 

Czyżbyś zżarł chrzan, żarłoczny chrząszczu? 

- A owszem, zżarłem! W pobliskim gąszczu. 

Spałaszowałem chrzan pośród krzaczków,  

gdyż lubię chrzan, lecz bez buraczków! 



MISTRZ CZA-CZY 

Pewien szczupak z Czarnej Hańczy 

zawsze w czwartki cza-czę tańczył, 

zwłaszcza w czerwcowe wieczory 

oprócz czwartków gdy był chory. 

Każdy kto na niego patrzył, 

mruczał: toż to mistrz jest cza-czy! 

Ale to nie wszystko jeszcze: 

Szczupak uczył tańczyć leszcze. 

Szeptały szczygły znad Czarnej Hańczy: 

- Szczupak mistrzowsko cza-czę tańczy! 

 

 

 

KLASA 3:  

Wierszyki z głoską „r”: 

 

TRĄBKI RYSIA  

Rysio cztery trąbki ma  

i na każdej pięknie gra.  

Na pierwszej gra: tra, tra, tra.  

Na drugiej gra: tru, tru, tra.  

Na trzeciej gra: tre, tre, tra.  

Na czwartej gra: try, try, tra.  

Rysio brata Jurka ma,  

razem z bratem gromko gra:  

tra, tre, tra, tra,  

tru, tra, tre, tro,  

tra, tra, try, tra.  

Rysio cztery siostry ma,  

każda sama pięknie gra.  

Marta gra: tru, tro, tra,  

Renia gra: tre, try, tra,  

Irka gra: try, tro, tra,  

Krysia gra: tru, tre, tra.  

Gdy rodzeństwo razem gra  

Słychać gromkie: tram –tarara 

Trem – tarara 

Trym – tarara 

Trum – tarara 

Tom – tarara. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

RRRYMOWANKA  

Ryba, rower, rak, rakieta,  

radar, rolka, rynna, rów,  

ryż, rabarbar i roleta,  

to na R plejada słów.  

Bo R drży, bo R warczy,  

R to trudna jest literka,  

czasem chęci nie wystarczy  

by ją mówić jak spikerka.  

Lecz kto ćwiczy ją wytrwale,  

łamiąc język przez dni wiele,  

ten i mówi ją wspaniale.  

Tak więc, ćwiczmy przyjaciele.  

Ryba, rower, rak, rakieta,  

radar, rolka, rynna, rów,  

ryż, rabarbar i roleta.  

Warcz młodzieńcze – bywaj zdrów.  

 

KOLOROWE KORALIKI 

Karolina ma bez liku  

kolorowych koralików: 



czerwonych i purpurowych, 

srebrnych, czarnych i brązowych, 

granatowych, karminowych, 

szarych i pomarańczowych. 

Karolina w czasie ferii 

zrobi zestaw biżuterii: 

bransoletkę dla Kariny: 

sznur korali dla Krystyny, 

srebrny brelok dla Barbary, 

i wisiorków cztery pary, 

dwie obrączki dla Marleny 

oraz broszkę dla Ireny. 

 

 

AWANTURA W OGRÓDKU 

Dziarska rukola już od rana 

krzyczy potwornie zdenerwowana: 

- Cóż to za irytujące porządki, 

by rdest zakradł się na grządki? 

 

Zawtórowały jej kalarepy, por, 

kalafiory, szczypiorek, rzepy, 

czarne porzeczki wraz z agrestem: 

- Racja, rukolo! Racja! Precz z rdestem! 

 

Wtrącił się burak: A słyszeliście, 

 że mszyce zżarły mi cztery liście? 

Równie bezczelne jak małe mszyce 

są te żarłoczne gąsienice! 

Te wredne, wstrętne, potwory, które 

w trenczu brukselki wygryzły dziurę! 

A na kartoflu przebrzydła stonka 

podgryza listek od ogonka! 

Z nerwów wprost krtań mi już zatyka.  

Idę na skargę do ogrodnika! 

Wierszyki z głoskami syczącymi,  

szumiącymi i innymi: 

 

CHRZĄSZCZ 

Trzynastego, w Szczebrzeszynie 

chrząszcz się zaczął tarzać w trzcinie. 

Wszczęli wrzask Szczebrzeszynianie: 

-Cóż ma znaczyć to tarzanie?! 

Wezwać trzeba by lekarza, 

zamiast brzmieć, ten chrząszcz się tarza! 

Wszak Szczebrzeszyn z tego 

słynie, że w nim zawsze chrząszcz BRZMI w 

trzcinie!  

A chrząszcz odrzekł nie zmieszany: 

-Przyszedł wreszcie czas na zmiany! 

Dawniej chrząszcze w trzcinie brzmiały, 

teraz będą się tarzały. 

 

ŻUCZEK  

Chociaż żuczek rzecz malutka  

mnie urzeka życie żuczka.  

Czy w Przysuszy, czy też w Pszczynie  

życie żuczka rześko płynie. 

 Byczo mu jest i przytulnie  

w przedwiosenny czas szczególnie.  

Szepcze w żytku i pszeniczce  

śliczne rzeczy swej księżniczce.  

Stacza jej na przykład z dali  

maku wór na sznur korali.  

Albo rzuca gestem szczodrym  

pod jej nóżki chabrem modrym.  

-Żuczku, żuczku, czy chcesz za to  

być ewentualnie tatą.  

Z tego wielka jest nauczka  

choć sam żuczek rzecz malutka… 



CHRZAN BEZ BURACZKÓW 

Pani Chrząszczowa w czwartek nad ranem 

chciała przyrządzić buraczki z chrzanem. 

- Buraczki mam, lecz z chrzanem gorzej… 

Już wiem! Mój mąż Chrząszcz mi pomoże. 

Muszę mieć chrzanu cztery słoiczki. 

Mój mężu, Chrząszczu, skocz do piwniczki! 

 

Chrząszcz poszedł spełnić żądanie żony, 

po chwili wrócił troszkę speszony. 

Przyniósł słoiczki, puste, niestety… 

Crząszczowa w krzyk: - Ach rety, rety! 

Czyżbyś zżarł chrzan, żarłoczny chrząszczu? 

- A owszem, zżarłem! W pobliskim gąszczu. 

Spałaszowałem chrzan pośród krzaczków,  

gdyż lubię chrzan, lecz bez buraczków! 

 

SASZA 

Stąpa Sasza suchą szosą, 

Z trudem stopy Saszę niosą. 

Słońce szczodrze żarem bucha, 

Podczas suszy szosa sucha. 

Od upału strzechy trzeszczą, 

Suchą słomą wciąż szeleszczą. 

Słońce szczodrze żarem bucha, 

Podczas suszy szosa sucha. 

Jesion liśćmi schładza cień, 

Tam na Saszę czeka sen. 

Słońce szczodrze żarem bucha, 

Podczas suszy szosa sucha. 

 

MISTRZ CZA-CZY 

Pewien szczupak z Czarnej Hańczy 

zawsze w czwartki cza-czę tańczył, 

zwłaszcza w czerwcowe wieczory 

oprócz czwartków gdy był chory. 

Każdy kto na niego patrzył, 

mruczał: toż to mistrz jest cza-czy! 

Ale to nie wszystko jeszcze: 

Szczupak uczył tańczyć leszcze. 

Szeptały szczygły znad Czarnej Hańczy: 

- Szczupak mistrzowsko cza-czę tańczy! 

 

SZERSZEŃ 

Pewien szerszeń żuł raz żeń-szeń, 

Rzekł mu lekarz, dość zażywny: 

– Żeń-szeń bardzo jest pożywny. 

Od żeń-szenia krzepa lepsza 

niż u wołu albo wieprza. 

Jeśli nie chcesz czuć znużenia, 

żuj, szerszeniu, kęs żeń-szenia. 

Żeń-szeń służy szerszeniowi! 

Szerszeń wierzył lekarzowi. 

Żucie zaczął od korzenia, 

aż tu nagle dostał drżenia! 

Wrócił szerszeń do lekarza: 

– Niechże pan się tak nie zraża! 

To nie drżenie od żeń-szenia, 

lecz od trzmiela rzępolenia. 

– Drzewiej – szepnął drżący szerszeń – 

niepotrzebny był mi żeń-szeń, 

choćby w głos brzęczała pszczoła 

lub rzępolił trzmiel – rzępoła. 

Dość już żucia mam żeń-szenia 

zwłaszcza, że ma smak rzemienia! 

No i szerszeń wypluł żeń-szeń

 


